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Obniżenie ceny cukru i soli
Rząd konsekwentnie kroczy po w ytkniętej linji

"t Po powzięciu decyzji w sprawie obniże- 
■ja cen nafty, Rząd przystąpił do dalszej ob- 
•iżki innych artykułów przemysłowych.

Jak się dowiadujemy, z dniem 1 wrześ- 
!'a ma nastąpić obniżka cen cukru, która ma 
Wynosić około 15 groszy na khogramie. Ce- 
*a cukru w sprzedaży detalicznej ma ustalić 
*ię mniejwiecei na poziomie 1.25 zł za kg.

W najbliższym również czasie spodzie 
N ć  się należy obniżki cen soli szarej. Obniż­
ka ceny tej soli będzie wydatna. Sól szara 
fest artykułem konsumowanym na wsi. Oh- 
jjiżka więc jej ceny posiada duże znaczenie 
Ma ludności wiejskiej.

Początkowo projektowana była zniżka 
J-ukru dalei idąca, mianowicie o 20 gr na 1 
Mg. Projekt ten uległ jednak zmianie w rwia 
rjtu z rozszerzeniem akcji zniżkowej na cenv 
''ifektórych artykułów, posiadaiacych specjal­
ne znaczenie dla szerokich rzesz ludności 
^'ejskiei. w pierwszym zaś rzedzie ceny so­
lu nafty. W  cenie tych obu artykułów, oodo 
Pfiie jak i w cenie cukru, zainteresowany jest 
bezpośrednio skarb Państwa. Sól — iak 
wiadomo — fest artykułem monopolowym, 
Cukier zaś i nafta obciążone sa speeialnvrn

podatkiem spożywczym.
W tej sytuacji zaszła potrzeba łącznego 

traktowania obniżek wszystkich tych arty­
kułów pod kątem widzenia możliwie wydat­
nej obniżki artykułów, posiadających więk­
sze znaczenie dla konsumcji wsi. z drugiej 
zaś strony — z punktu widzenia konieczno­
ści zabezpieczenia skarbowi Państwa niezbę 
dnych dochodów. W wyniku ostatnich narad 
w tych sprawach zadecydowane zostały 
przedewszystkiem wydatne zniżki cen soli i 
nafty, których wprowadzenie w życie jest 
obecnie przygotowywane. W związku z tern 
powstała konieczność udzielenia skarbów' 
państwa częściowego odszkodowania z tytu­
łu zmniejszenia wpływów, wywołanego po- 
wyższemi obniżkami. Odszkodowanie to 
skarb Państwa uzyska przez zdyskontowa­
nie części zamierzonej w lutym r. b. obniżki 
ceny cukru na rzecz zwiększenia podatku 
spożywczego cukru.

P. minister skarbu w najbliższym czasie 
przedłoży Izbom ustawodawczym projekt u 
stawy w sprawie podwyższenia dodatku do 
podatku spożywczego od cukru w wysokość: 
5 złotych od 100 kg. Podwyżka jednak ak 
cv£y nie wpłynie na zmianę obniżonej ostat­
nio o 15 groszy ceny cukru.

Scsi. Dobiecki zrzekł sic mandata
Orzeczenie sądu kluboweg » BBW R.

W a r s z a w a  (Te!, wł.) Dnia 1 b. m. 
odbyło się posiedzenie prezydjum klubu B. 
B W. R.. na którem prezes płk. Walery S ła­
wek zakomunikował zebranym treść orzecze 
n’a sądu klubowego z dnia 25 sierpnia b. r- 
P  sprawie sen. Artura Dobieckiego.

Sąd w składzie sen. Leona Janfa-Poł- 
02yńskiego. iako przewodniczącego, oraz sen. 
'Walerego Romana i posła prof. Ignacego 
:Wumy, jako członków, powołany na wnio- 
$sk sen. Artura Dobieckiego dla rozpoznania 
Całokształtu działalności iego w związku z 
Zawartym układem z dnia 3 sierpnia 1934 r. 
^'-sprawie żyrardowskiej, orzekł:

„Uznać postępowanie p. Artura Dobiec- 
kiego objęte badaniem sadu za wysoce nie­
właściwe, jako senatora Rzeczypospolitej 
Polskiej członka Bezpartyjnego Bloku 
Współpracy z Rządem, oraz świadomego 
jjWych obowiązków i odpowiedzialności wo­
bec państwa, obywatela**.

W związku z powyższym wyrokiem, se­
nator Artur Dobiecki przesłał pismo o zrze­
czenie się mandatu senatorskiego, oraz list 
w którym prosi o skreślenie go z listy człon 
ków B. B. W. R. Prezydjum Klubu postano­
wiło p. Artura Dobieckiego z listy członków 
B. B. W. R. skreślić.

P. Dobiecki wyjeżdża, jak już donosili­
śmy na czas dłuższy zagranicę.

*  *  *

Opinja publiczna wita orzeczenie sądu 
klubowego BBW R. z dużem zadowoleniem, 
dowodzi ono bowiem, że — bez względu na 
szczebel drabiny społecznej i poglądy polity­
czne — istnieje w Polsce odpowiedzialność 
za to. co się czyni. B. senator Dobiecki, bez 
względu na to czy zawinił świadomie, czy 
nieświadomie, musi ustąpić z pola pracy pu­
blicznej.

Burze powodzie 
i katastrofy

P a r y ż  (Tel. w !) Nad południową Friu  
cją przeszedł huragan, powodując katastro­
falne spustoszenia. Połączenia telefoniczne z 
Paryżem zostały poprzerywane a słynne 
Lourdes, cel licznych pielgrzymek było 
przez cała sobotę zupełnie odcięte od świata. 
Mieszkańcy już od 30 lat nie przypominają 
sobie podobnie gwałtownego orkanu. Najbar­
dziej dotknięte zostały miasta Bavonne. Tar- 
bes. Tuluza i Perpign.an. Przewracające się 
drzewa i spadajace cegły oraz dachówki po­
raniły wiele osób. W Tuluzie przewracające 
się drzewo zabiło cygana. W Pall spadają­
ca gałąź rozbiła głowę ogrodnikowi. W wie­
lu miejscach przerwana została komunikacja 
kolejowa. Winnice i pola sa zupełnie spusto* 
szone.

Po gwałtownej wichurze nastąpiło zna­
czne obniżenie się temperatury. W trórach w 
Auvergne i w Sabaudii spadły śniegi, pokry­
wając góry na 10 ctm. gruba warstwą.

L o n d y n  (PAT.) W drodze z Paryża do 
Londynu w środku kanału La Manche sa­
molot pasażerski rażony został przez piorun. 
Twarz pilota, jego lewe ramię i lewa poło­
wa ubrania zostały osmalone. Mimo to pi­
lot zdołał pomyślnie doprowadzić samolot 
do miejsca przeznaczenia.

S  t. J o s e p h  (Missouri) (PAT.). W po­
bliżu St. Joseph samolot pasażerski, zasko­
czony przez burzę, został rażony piorunem. 
Od uderzenia pieruna samolot zapalił sie I 
spadł na ziemłe. 4-ej pasażerowie i pilot po­
nieśli śmierć na miejscu.

P a d e r b o r n  (PAT.) W pobliżu stacji 
kolejowej Neuhaus samochód ciężarowy, 
wiozący 14 wojskowych, uderzył w pełnym 
oedzie o drzewo. Jeden z jadących zmarł w 
chwile po wypadku, zaś kilku odniosło cięż­
sze i lżejsze obrażenia. W  momencie uderze­
nia zapalił sie zbiornik z benzyną, tak że ja­
dący samochodem ulegli również poparzeniu.

Zwolnienie po!ow g  
w i ę ź n i ó w

z obozów koncentracyjnych.
B e r l i n  (PAT.) Premjer pruski Goeriug 

polecił zwolnić z dn. 1 września rb. z obo­
zów koncentracyjnych 742 osoby, z których* 
większość stanowią byli członkowie partji 
socjal-dcmokratycznej i komunistycznej. W e­
dług komunikatu urzędowego, jest to połowa 
wszystkich osadzonych w pruskich obozach* 
koncentracyjnych więźniów. Jednocześnie roz­
wiązań}' został słynny obóz koncentracyjny, 
w OrarJcnburgu pod Berlinem.
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„Rząd złamie wszelkie ośrodki spekulacji, 
kłusownictwa i niesolidności" |

Mowa m 'n, Ffoyar - Raidrniana na otw arciu Targów  wschodnich
Przemówienie p. ministra przemysłu i handlu 

Henryka Moyar-Rajchmana, wygłoszone w sobotę na 
otwarciu XIV Targów Wschodnich we Lwowie zasłu­
guje na specjalne podkreślenie. P. min. mówił:

Gromadząc się tntaj w prastarym Lwowie na n- 
roczystości otwarcia Targów Wschodnich, znajduje­
my się w węzłowym punkcie historycznego szlaku 
handlowego, który w ciągu całych stuleci biegł przez 
ziemie polskie, sprzęgając zachód i wschód, północ 
i południe irmałemi ogniwami.

Szlakiem tym szedł towar polski, niemiecki, ho 
lenderski, a nawet włoski, do krajów obecnej Rumn- 
nji, Bułgarji, Węgier, do Stambułu i Persji, oraz na 
wielkie obszary nad morzem Czarnem; tędy do Pol­
ski i dalej na Zachód docierały towary Wschodu 
Herb Lwowa znany byl na Bliskim i Dalszym Wscho­
dzie. W polu tego herbu krzyżowały się i przenikały 
na ziemiach polskich kultury dwóch odrębnych świa­
tów, zdążające po drogach wymiany gospodarczej 
do wyższej syntezy cywilizacyjnej i do współpracy 
ludów.

Ta liisforja Lwowa stworzyła jego świetne trady­
cje, i dziś jeszcze wskazuje, jakie są zadania Lwowa 
na przyszłość, bowiem Lwów musi prowadzić i wzna­
wiać swoją wielką pracę, i dążyć do powrotu do swej 
dawnej świetności.

Lecz musimy pamiętać, że dziś, w miarę, jak o- 
panowywane są siły natury, jak kurczy się przed 
wysiłkiem ludzkości przestrzeń — w każdem powo­
dzeniu, w każdej świetności — coraz więcej znaczy 
człowiek. Oczywiście, nigdy to, co stanowią przyro­
dzone warunki nie straci znaczenia, ale coraz więcej 
znaczy wysiłek ludzki, nie tylko — miejsce na mapie. 
Dziś dobrodziejstw położenia geograficznego nie mo­
żna już poprostu „mieć" — trzeba je zarazem bezu­
stannie „tworzyć".

I tak rozumiem przedewszystkiera zadania T ar­
gów Wschodnich. Spotykają się one z trudnościami 
obecnej chwili, z ciężką sytuacją, z którą walczymy 
wszyscy i przez to stanowią przegląd zbiorowego na­
szego wysiłku, i wspólnej woli. Bowiem ku temu sa­
memu celowi są skierowane różne i odmienne prace. 
Rządu Rzeczypospolitej i szarego człowieka, ministra 
— i rzemieślnika, rolnika, ambasadora — i kupca, 
wojskowego — i spółdzielcy, we wspólnej wierze, że 
przyszłość musi przynieść postęp dobrobytu i roz­
wój życia.

Zadania Rządu w tej dziedzinie to przedewszy- 
stkiem stworzenie warunków, w których mogłaby się 
rozwijać swobodnie i pomyślnie działalność jednostki. 
Z pewną dumą powiedzieć mogę, że wbrew aktualnym 
trudnościom w dziedzinie międzynarodowych obro­
tów gospodarczych, Polska czyni stale i wielostronne 
wysiłki w kierunku utrzymania i zabezpieczenia pro­
cesu wymiany międzynarodowej i rozwoju handlu. 
Szczególnie obecnie, gdy wymiana ta na wielu odcin­
kach świata Dapoiyka na dotkliwe ograniczenia i n- 
trudnienia w postaci więzów reglamentacyjnyeb, blo­
kad importowych, ograniczeń dewizowych i t. d. — 
Polska podejmuje konsekwentne zabiegi dla ułatwie­
nia stosunków i budowania pomostu na przyszłość.

Znana jcsl Panom konsekwentna linja polityki e 
konomicznej Rządu, która osiągnęła pomyślne i trwa­
le wyniki w dziedzinie stałości waluty, swobodnego 
obroln dewiz, oraz zdąża do utrzymania systemu 
wszechstronnych układów handlowych. Wspomnę je- 
sżcze o stałych wysiłkach ku stworzeniu szerokich u- 
dogodnień tranzytowych o wyjściu na morza, o roz­
budowie portów, oraz o rozbudowie własnych linij 
nictvlko na Bałtyku, ale także ku dawnemu ośrodko­
wi handlu Lwowa — ku Bliskiemu Wschodowi. Po­
nad tern wszystkicra dominuje niewątpliwa i zdecydo­
wana wola utrwalenia . pokojowych i przyjaznych 
stosunków z sąsiadami.

Oto główne zarysy pracy Rządu, pracy tworzą­
cej ramy, które społeczeństwo wypełnić musi wła­
snym wysiłkiem i trudem.

Trzy wieki temu, w tym samym Lwowie stemplo­
wano towary dla przeciwdziałania ich fałszowaniu — 
ba, pod pręgierz nawet stawiano, albo zanurzeniem w 
wodzie karano niesolidnych wytwórców i kupców.

Solidność, dokładność, wysoka jakość — oto, cze­
go potrzebujemy dziś jak i wtedy, — najwięcej! Sta­
ranność dotrzymania terminów i szczegółów każdej u- 
mowy, to ta cecha, o której rozwój, rozpowszechnie­
nie, podniesienie,, woła cały nasz handel międzynaro­
dowy. Mamy już dziś wielką, cenną zaletę w wymia­
nie światowej — jesteśmy tani. Ale jeżeli pragniemy 
uważać handlową rolę Polski na święcie za coś, co 
należy dopiero osiągnąć, a co bynajmniej osiągnięte 
nie jest — to dopiero wówczas, gdy do taniości doda­
my wysoką jakość, nietylko towaru, lecz i kupca, 
będziemy mogli poważnie ruszyć naprzód.

Solidność jest to zagadnienie nietylko gospodar­
cze, jest to zagadnienie przedewszyslkicm etyczne. 
A jednak — jak w szeregu innych spraw — jak w 
zmaganiach zbrojnych, jak w twórczości umysłowej — 
tak i tutaj w gospodarstwie sprawa „morale“ stanowi 
w olbrzymiej mierze o wygranej lub o klęsce.

Z najgłębszego przekonania stwierdzam, że zda­
niem mojem przeciętny polski rzemieślnik, kupiec, 
przemysłowiec i rolnik — chce być solidny. Leży to 
w jego charakterze, zgodne jest z jego sumieniem 
I pomimo wstrząsów doby kryzysu istnieje w społe­
czeństwie silny pęd ku wzmacnianiu rygorów etyki 
i solidności gospodarczej. W walce z kryzysem i za­
biegach o przyszłość gospodarczą nasz przemysłowiec 
i kupiec musi wykazać poszanowanie zasady, że ka­
pitał solidności i etyki, to wielkie moralne bogactwo 
narodu, nie może być trwoniony, nawet pod pretek­
stem nacisku kataklizmu ekonomicznego. Stwierdzić

muszę; że istotnie żaden wzgląd, żadna pozycja l  
przywilej nie mogą uprawniać nikogo do grzebani1 
tych podstawowych moralnych zasad pracy ekonom* 
cznej, których lekceważenie musi mścić się zarówofl 
w stosunku do jednostek, jak i do całych środowisk 

Dlatego do zadań Rządu, które 'uprzednio Wa 
mieniłem — dochodzi jeszcze, w chwili obecnej nif 
zmiernie ważne, to mianowicie, aby złamać wszelki 
ośrodki spekulacji, kłusownictwa i niesolidności, ab? 
drogą najsurowszych sankcyj wyplenić z naszego tH‘ 
cia zły przykład, demoralizujące i rozkładowe mclO1 
dy kapitału kłusowniczego, jak i wszelkiego działania 
kłusowniczego, które tyle szkód wyrządza i jest pięt' 
nem z okresu anarchji powojennej. •

Końcowy fragment przemówienia poświęcił P 
Minister omówieniu gospodarczej roli Targów Wscbo* 
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Tegoroczne Targi wschodnie przedstawiają się okazale
W sobotę odbyło się we Lwowie otwarcie 14 mię­

dzynarodowych Targów wschodnich, które przedsta­
wiają się w roku bieżącym nadzwyczaj korzystnie; 
Wszystkie bez wyjątku stoiska są zajęte, tak, że w 
piątek zarząd Targów nie przyjmował _ napływają­
cych dalej zgłoszeń spowodu braku miejsca. _W bie­
żących Targach dość licznie reprezentowana jest za­
granica, mianowicie Austria, Czechosłowacja, Wio 
chy, Niemcy, Rumunja i Węgry. Zapowiedziane są 
wycieczki z tych krajów, a ponadto z Sowietów i Pa­
lestyny. O ile chodzi o wytwórczość krajową, licz­
ba wystawców znacznie się zwiększyła; daleko sil­

niej niż w latach ubiegłych, reprezentowane jest rob 
nictwo. Zw. hodowców bydła polskiej rasy czerwc 
nej urządził na Targach w związku z 50-tą rocznic’ 
swego istnienia wystawę bydła tej rasy. Dalej wy 
mienić należy targi na konopie, len, wełnę — dając 
obraz produkcji wschodniej Małopolski w tej dzif 
dżinie. Na wyróżnienie zasługuje dział nowoczesna 
reklamy obejmujący m. in. nowoczesne urządzeni 
w itryn_ sklepowych, światło neonowe, grafikę rekla­
mową i t. p. świetnie zorganizowany został dział mą" 
blarstwa, który jest niclylko pokazem mebli, lecz tak' 
że wzorem gotowych mieszkań z urządzeniem wnętrz

OQO-

Niemieckie przysotooania militarne
budzą w Zagłębiu Saary niepokój

Z takim oto przepychem agitacyjnym odbyły się niedawno uroczystości w Koblencji, na których Hitler wzywał
mieszkańców Saary do glosowania za połączeniem z Rzeszą.

Z G e n c wy donoszą: Prezes komisji, rzą 
lżącej Zagłębiem Saary, przesłał Lidze Naro- 
łów raport, w którym wskazuje na rosnące 
liebezpieczcństwo nielegalnej akcji hitlero­
wców na rzecz przyłączenia Zagłębia do Rze­
szy. Prezes Kr.ox ostrzega przedewszystkiem 
)rzed działalnością ochotniczej służby pra- 
iy. Organizacja ta posiada obozy w Niemczech 
la terenie pogranicza Saary i szkoli saary- 
jzyków wojskowo. Raport cytuje okólniki i 
-aporty niemieckiego kierownictwa obozów, 
vskazuje na finansowanie ich przez ^łerlin 

na ich wyraźne przygotowywanie się do

czynnego w kroć;— ia, gdyby plebiscyt w Sa­
arze wypaść miał na niekorzyść Niemiec. W! 
konkluzji Knox domaga sig przychylnego po­
traktowania projektu komisji powołania mię­
dzynarodowej żandarmerji w Saarze.

Z dn. 1 września br. rozpoczął w Saarze 
działalność trybunał plebiscytowy, złożony z 
zagranicznych prawników, którego zadaniem 
jest rozpatrywanie wszelkich spraw, zwią­
zanych z plebiscytem.

Trybunał ten działać będzie jeszcze rok 
po odbyciu plebiscytu, by zapewnić glosu­
jącym ochronę.
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Hm postenuihoueso w zasoinlku
Taiemisicee morderstwo przg szosie pod Ostrowem

. Lotem błyskawicy rozeszła się w dniu 
Wczorajszym

wieść o morderstwie,
klóre miało miejsce tuż pod Ostrowem. Sam 
takt morderstwa, wywołał wśród okolicznych 
Włościan i mieszkańców Osti^wa tem większą 
£rozę, że ofiarą skrytobójczego morderstwa 
Padł

posterunkowy P. P. Stachelski,
Jeden z najlepszych i najdzielniejszych poli­
cjantów posterunku policyjnego w Skalmierzy­
cach.

Według nadesłanych wiadomości do Ostro­
wa

przebieg bestjalskiej zbrodni 
M  następujący:
' W sobotę wieczorem wyjechał śp. poste­
runkowy Stachelski na patrol rowerowy celem 
Wyśledzenia jednego z poszukiwanych zło­
cień  Dzielny posterunkowy, nie bacząc na ztą 
Pogodę wyruszył w drogę. Wyjeżdżając, zawia- 
Qomił komendanta posterunkowego, że 

wróci około godz. 1-szej w nocy.
Tymczasem minęła już godz. 3-cia rano, 

a post. Stachelski jeszcze nie powrócił.
Koledzy jego nie przywiązywali do tego 

taktu żadnego znaczenia, gdyż przypuszczali, 
*e Stachelski tropi jakiegoś złodzieja i dlatego 
|eż opóźnił swój przyjazd. Często bowiem przy- 
taafiało się Stachelskiemu, że wracał z kilku- 
godzinnem opóźnieniem, prowadząc w kajdan­
kach poszukiwanego przez policję przestępcę. 
Dlatego też uważano go za najlepszego i naj­
zdolniejszego tropiciela przestępców, a dzięki 
taj gorliwości był poprostu 
Znienawidzony przez wszystkich rzezimieszków.

Gdy jednak Stachelski nie powrócił o go­
dzinie 5-tej koledzy zaniepokoili się losem 
dzielnego towarzysza. Postanowili wysłać dru- 
|lego posterunkowego, który miał odszukać 
^tachelskiego. Zaledwie jednak to uczynił, na­
deszła do policji

straszna wiadomość.
, Z jednego z pobliskich majątków ziem- 

^ich zawiadomiono, że na drodze Głupieniec— 
^trzęgowo, znaleziono

trupa posterunkowego Stachelskiego.
. Momentalnie wysłano na miejsce zbrodni 
kijku posterunkowych. Równocześnie rozesłano 
taiefonogramy do Ostrowa i Poznania

Gdy pierwszy posterunkowy przybył do 
Strzęgowa zobaczył zdaleka grupę ludzi. Gdy 
SN do tej grupy zbliżył, spostrzegł leżącego nad 
tawern post. Stachelskiego. Zbrodnicza kula 
przebiła mu serce. Morderstwa dokonano w 
Przydrożnym zagajniku. W tem samem miejscu 
cztery lata temu znaleziono trupa zam ordowa­

nej kobiety.
W godzinę później przyjechał do Strzę- 

gowa komendant powiatowy P. P. kom, Złoto- 
Sprski. Niedługo później przybyli starosta p. dr. 
tackert, sędzia śledczy i prok. Mottl (wszyscy 
z Ostrowa).
^ Wiadomość o strasznej zbrodni doszła do 
poznania w godzinach przedpołudniowych. W 
k-lkanaście minut później wyjechali na miejsce 
zbrodni p. insp. Goździewski, komendant P. P. 
*ta województwa poznańskie oraz p. kom, Gał- 
c<!yński, naczelnik Urzędu Śledczego.

Tymczasem z polecenia p. kom. Złotogór- 
skiego, zarządzono w powiecie ostrowskim 

pościg za mordercą.
, Z chwilą jednak, gdy do Strzęgowa przy­
ję li pp. insp. Goździewski i naczelnik Gałczyri- 
**i» całe śledztwo przeszło w ręce komendanta 
Wojewódzkiego, który do późnej nocy

osobiście kierow ał dochodzeniami i pościgiem  
za mordercą.

Jak  wykazały wstępne dochodzenia i oglę­
dziny zwłok, śp. post. Stachelski otrzymał po­
strzał w okolicę serca. Strzał spowodował 

natychmiastową śmierć.
Powodem morderstwa jest według wszel­

kiego prawdopodobieństwa zemsta. Post. Sta­
chelski bowiem znienawidzony był przez 
wszystkich złodziei, gdyż zawsze potrafił wy­

kryć ich sprawki. Oprócz tej hipotezy powsta­
ła również druga, a mianowicie, że w czasie pa­
trolu post. Stachelski napotkał jakiegoś podej­
rzanego osobnika, który poszukiwany był za 
„grubsze" przewinienie. Osobnik, wiedząc, że 
czeka go aresztowanie, wydobył błyskawicznie 
rewolwer i zastrzelił policjanta.
Zagadką tą wyjaśni niewątpliwie dochodzenia 
prowadzone z całą energją przez policją, (a )
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G iM c z n y  stroik u  Ameryce
P M j o n  r o b o t n i k ó w  p o r z u c i ł  p r a c ę

J Nowy J o r k  (Tel. wł.) W  nocy z so­
boty na niedzielę rozpoczął się największy 
strajk, jaki kiedykolwiek zorganizowano w 
Ameryce. W  przybliżeniu około miljona ro­
botników przemysłu bawełnianego, wełniane­
go i jedwabniczego weźmie udział w tym 
gigantycznym strajku. Dokładne pojęcie o roz­
miarze strajku będzie sobie można wyrobić 
dopiero we wtorek, ponieważ poniedziałek 
jest narodowem świętem pracy, wobec cze­
go fabryki i tak nie są czynne.

Przywódcy robotników oświadczają, że 
są zdecydowani kontynuować strajk aż do 
pomyślnego rezultatu i mają nadzieje, że pra­
codawcy będą zmuszeni do przyjęcia warun­
ków robotników.

.W warunkach tych żądają robotnicy mię­
dzy innemi: 1) 6-godzinnego dnia pracy przy 
5-dniowym tygodniu pracy z równą płacą dla 
wszystkich okręgów. 2) niezmniejszania o- 
becnyek plac tygodniowych. 3) zaprzestanie 
nieprzycby’nego traktowania robotników zor­
ganizowanych. 4) zaprzestania zwyczaju zwię­
kszania liczby maszyn, obsługiwanych przez 
jednego robotnika, bez równoczesnego pod­
wyższenia płacy. 5) uznania związku zawo­
dowego za reprezentanta robotników przy 
pertraktacjach. 6) utworzenia sądu rozjemcz.

Z Par-Lucket na Rhode-Island donoszą, 
że przywódcy robotników zapowiedzieli, że 
do każdej fabryki, której robotnicy nie usłu­
chają wezwania do strajku, wyślą silne po­
sterunki strajkowe, które nie dopuszczą do 
uruchomienia tych fabryk. W łaściciele fabryk 
ze swej strony zdecydowani są na uruchomie­
nie fabryk przy pomocy niezorganizowanycK 
robotników pod ochroną policji.

Oba te oświadczenia wskazują na to, że 
nie obejdzie się bez burzliwych zajść i ewen­
tualnie rozlewu krwi.

Strajk  obejmuje 2781 fabryk.
Przewodniczący komisji strajkowej, uro­

dzony w Anglji robotnik przemysłu włókien­
niczego Francis Gorinan przestrzegł robotni­
ków w przemówieniu, wygłoszonem przez ra- 
djo przed zakłócaniem spokoju i wydał roz­
kaz zachowania nawet w razie prowokowania 
zajść należytego spokoju. Przywódcy straj­
kowi wysłali do gubernatorów poszczegól­
nych stanów delegacje z prośbą, by w razie 
ewentualnych awantur spokój zaprowadzili 
nawet przy pomocy wojska. Przywódcy na 
tak wielką skalę zorganizowanego strajku o- 
bawiają się by cały ruch nie został wyko­
rzystany przez elementy komunistyczne. (Hm)

-oOo-

Zuchwały napad rabunkowy pod Pszczyną
Listonosz i policjant ciężko ranni, gajowy zabity ,

K a t o w i c e  (PAT.) Z Pszczyny donoszą: 
W, sobotę o godzinie 9 rano dokonano na 
drodze między Cwiklicami a Miedzną mor­
derczego napadu rabunkowego na listonosza 
Karola Głowalę, który w asystencji poste­
runkowego Pasłęckiego wiózł 7.000 zł z urzę­
du pocztowego w Pszczynie do agencji poczto­
wej w Miedznej.

Gdy wiozący pieniądze znaleźli się na 
drodze obok lasu, spostrzegli dwóch męż­
czyzn, idących drogą w przeciwnym kierun­
ku. W czasie wymijania jadących mężczyźni 
wyciągnęli nagle rewolwery, strzelając ró­
wnocześnie do listonosza i posterunkowego. 
Obaj jadący, ciężko ranni, spadli nieprzyto­
mni z rowerów, a bandyci, zrabowawszy wo­
rek z pieniędzmi, zbiegli do lasu. Na odgłos 
strzałów nadbiegli na miejsce zbrodni pracu­
jący na pobliskiem polu wieśniacy. Rannych 
odwieziono do szpitala w Pszczynie. Stan 
obu jest b. ciężki.

Ślady pościgu za bandytami naprowadzi­
ły na drugą ich zbrodnię, dokonaną w lesie 
w Studziennej, gdzie natrafiono na zwłoki 
gajowego, Masnego Józefa. Bandyci ucieka­

jąc ze swym łupem, natknęli się prawdopo­
dobnie w lesie na gajowego, który ich usi­
łował zatrzymać. Bandyci dwoma strzałami 
położyli gajowego trupem na miejscu. Poli­
cja prowadzi energiczny pościg.

K a t o w i c e  (PAT.) W czoraj w południe 
w szpitalu w Pszczynie zmarł listonosz Gło- 
wala, ofiara wczorajszego, napadu bandyc­
kiego pod Pszczyną. Druga ofiara bandytów, 
posterunkowy P.P. Pastecld dogorywa. Po­
ścig za bandytami dotychczas nie dał wyniku.

Bunt w więzieniu
N o w y  J o r k  (PAT).) W  więzieniu Ran- 

dall Island wybuchł bunt 365 więźniów, któ­
rzy podczas zawodów w piłkę napadli na 
dozorców, usiłując ich rozbroić. Dozorcy za­
stosowali w obronie własnej bomby z gazem' 
łzawiącym. Kilkudziesięciu więźniów rzuci­
ło się wpław przez rzekę, otaczającą wię­
zienie.. Bunt został stłumiony, jak  się zdaje, 
bez żadnych ofiar. Pięciu więźniom udało się 
zbiec.
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Fenomenalne wyniki samolotów RWD-9.
Nie można Jednak jeszcze przesądzać kto zwyciąży  w Cha!lenge’u

W a r s z a w a ,  2 września.
Challenge znajduje się obecnie w fazie prób tech­

nicznych, trudnych i wyczerpujących nerwowo zawod­
ników. Nadomiar złego od paru dni pogoda stała się 
nader kapryśna, a w niedzielę ustaliła się —  niestety 
w ujemnym znaczeniu tego słowa. Porywisty, zmienny 
wiatT, niebo zasnute ciężkiemi chmurami, deszcz pada­
jący razporaz, zmuszają kierownictwo zawodów do od­
woływania co niebezpieczniejszych prób i opóźniania 
toku prac.

Mimo tych fatalnych warunków atmosferycznych 
w ciągu ostatnich dwóch dni dokonano bardzo wiele, 
kradnąc poprostu każdą minutę znośniejszej pogody. 
Dobry przykład innym zawodnikom dają Polacy. Kie­
dy ktokolwiek wysuwa objekeje w związku ze złą po­
godą, która może wpłynąć ujemnie na wyniki prób, za­
wodnicy polscy zgłaszają się na ochotnika, nawet poza 
zgóry wylosowani kolejnością i, co najważniejsze, —  
osiągają znakomite rezultaty. Zawstydzeni zawodnicy 
zagraniczni decydują się wówczas również na odbycie 
próby.

POLACY DA JĄ DOBRY PRZYK ŁA D .
Tak naprzykład było w sobotę przy próbie skła­

dania i rozkładania samolotów. Pogoda była nawet sło­
neczna, ale po lotnisku hulał porywisty wiatr. Do pró­
by wyznaczonych było kilku Niemców, dwóch 'Włochów1 
i kilku Polaków. Samoloty przyrolowały już przed 
bramki, które ku zadowoleniu publiczności, jaka dość 
licznie przybyła na lotnisko mokotowskie, ustawiono 
tuż przed trybunami. Tymczasem Niemcy i Włosi na­
radzali się blisko godzinę i wreszcie oświadczyli, że 

! wiatr jest zbyt silny, aby mogli narażać na uszkodzę-\ 
nie swoje delikatne maszyny i że wobec tego narazie 
nie mogą wziąć udziału w próbie.

Kpt. Dudziński, szef zespołu polskiego, którego 
maszyna przygotowana już była do próby, ale w dalszej 
kolejności, oświadczył na to:

—  My, Polacy, nie boimy się wiatru. Nasze ma­
szyny są dość silne, by wytrzymać nawet potężną wi­
churę.

Niemcy i Włosi odrolowali swoje maszyny do han­
garu, Dudziński przystąpił do próby i osiągnął rezultat 
wcale dobry dla swojej kategorji maszyn: rozkładanie 
1 m. 37 sck., składanie 1 m. 24 sck. Regulamin przy­
znaje 10 pkt. za moi łaź i demontaż w czasie 3 minut, 
pozatem punktuje specjalnie konstrukcje skrzydeł, dając 
12  pkt. za składanie ich na jednej osi, 6 pkt. za składa- 
nio przez obrót naokoło wielu osi i 0 pkt. za zwykłe 
odejmowanie skrzydeł. Ponndto regulamin punktuje 
również szerokość samolotu, dając G pkt. za szerokość

od 3.25 m. do 3.60 m., odpowiadającą gabarytowi ta­
boru kolejowego, i coraz mniej punktów za większe 
szerokości, aż do 4.50 m. Autorom regulaminu chodziło 
mianowicie o to, aby sportsmen, posiadający własny 
samolot turystyczny, mógł go hangarować w jakiejkol­
wiek szopie o stosunkowo wąskich drzwiach i aby nie 
miał trudności przy ewentualnym transporcie swojej 
maszyny koleją. Ponieważ samolot Dudzińskiego od­
powiadał najwyższym warunkom regulaminu (z wyjąt­
kiem czasu składania, które w PZL-26 jest dość skom­
plikowane), otrzymał łącznie 34 pkt.

. SKŁAD ANIE SKR ZYD EŁ.
Sama próba składania i rozkładania skrzydeł sa 

molotu odbywa się w dość ciekawy sposób. Najpierw 
załoga samolotu, t. j . pilot i mechanik, bez pomocy ko­
gokolwiek innego, składają skrzydła, potem obsługa po­
mocnicza przetacza maszynę przez bramkę w ten spo­
sób, aby najszersza część samolotu zatrzymała się w 
samym środku pomostu. Następnie wyrównuje się, z 
szerokością maszyny pionowe linki, wskazujące gaba­
ryt, t. j. największą rozpiętość, wreszcie samolot zostaje 
przetoczony na drugą stronę bramki, gdzie załoga sama 
musi dokonać złożenia skrzydeł. Po tej próbie Komisja 
może zażądać wystartowania zawodnika dla udokumen­
towania, że samolot po złożeniu jest istotnie gotów 
do lotu.

Po dobrym przykładzie, jaki dał kpt. Dudziński, 
inni zawodnicy zdecydowali się również przystąpić do 
próby. Oto wyniki oficjalne: 1) Zacek na Avie —  
35 pkt., 2) Anderle (RW D. 9) —  36 pkt., Dudziński, 
Getgowd, Grzeszczyk, Balcer, Włodarkiewicz wszyscy 
na P Z L  po 34 punkty, Bajan, Buczyński, Pbrjanowiez, 
Skrzypiński, wszyscy na RWD-9 po 36 pkt.

Rekord szybkości w składaniu i rozkładaniu sa­
molotów bezapelacyjnie zdobyły maszyny RWD-9. Oto 
więc kpt. Bajan dokonał tej czynności w ciągu 45 se- 
kund(!), z czego 24 przypada na demontaż, 21 ua mon­
taż. Próbom przypatrywali się niemal wszyscy zawod­
nicy zagraniczni, pochłaniając każdy zwinny ruch po­
pisującej się załogi. Wspaniały wynik Bajana wywo­
łał, zwłaszcza wśród Niemców, prawdziwą konsternację. 
Posypały się rzęsiste brawa, a kierownik drużyny nie­
mieckiej Osterkamp złożył gratulacje Bajanowi. Jeden 
z zagranicznych komisarzy sportowych że sceptycyzmem 
potraktował wspaniały sukces Polaków.

—  Dokonał pan rzeczy wręcz niemożliwej — ode­
zwał się do Bajana. —  Chciałbym zobaczyć, jak pan 
teraz na tej maszynie będzie leciał!

—  Już lecę — odpowiada Bajan — i po chwili je­
go RWD-9 zatacza szerokie koła nad lotniskiem.

R W Ił-9 S w a ł o w g  rekord  s i^ b h o śc i sn ia im alncS?
Ale dopiero następnego dnia,' w niedzielę, samolot 

RWD-9 wywołał niekłamany podziw i zachwyt zarówno 
zawodników, jak i fachowców zagranicznych, coraz li­
czniej zjeżdżających do Warszawy na Challenge. Wcze­
snym rankiem odbywała się mianowicie na Okęciu pró­
ba minimalnej szybkości, w której wzięło udział 19 
samolotów konkursowych, wśród nich jeden RWD-9 te­
go samego kpt. Bajana, który poprzedniego dnia 
triumfował w próbie składania i rozkładania skrzydeł.

RWt>-9 pobiła rekord światowy, osiągając zupeł­
nie fenomenalną szybkość najmniejszą 54.14 km. na go­
dzinę i zdobywając za ten wyczyn 83 pkt. Jest to zre­
sztą drugi skolci rekord RWD-9 w próbie minimalnej 
szybkości, pierwszy bowiem zdobyty został przed paru 
dniami przez Czecha Anderlego (55.24 km. na godz.).

W arto tutaj zaznaczyć, iż jeszcze przed dwoma la­
ty szybkość minimalna 57 km., jaką zrobił ś. p. Żwirko 
uważana była za niezwykłą, przeciętnie bowiem najlepsi 
zawodnicy poprzedniego Chnllenge‘u nie schodzili po­
niżej 65 km. Konkurs Gug 'uhrimera w Stanach Zje­

dnoczonych jeszcze przed trzema laty przyznawał sto 
tysięcy dolarów nagrody temu, kto zdoła doprowadzić

rozpiętość szybkości do stosunku 1 :4 , t. j. przy szyb­
kości maksymalnej np. 300 km. szybkość minimalną 
75 km. Obecnie polski samolot RWD-9 sprowadził ten 
stosunek do 1:5. Jestto świetny sukces techniczny.

W  niedzielnej próbie minimalnej szybkości najlep 
szy wynik, jaki udało się osiągnąć Niemcom brzmi 
57.78 km. (Stein na Klemmie — 69 pkt.) naogól jed­
nak szybkości ich obracały się w granicach 60—69 km. 
Ciekawe, że specjalnie przystosowane do małych szyb­
kości maszyny Fiseler-97, posiadające rozsuwane skrzy­
dła, wykazały zupełnie mierne rezultaty —  powyżej 
60 km.

Najgorsi w próbie minimalnej szybkości byli Wło­
si. Cołombo na swojej cudownej Brcdzie nie mógł le­
cieć wolniej, jak 75.02, czyii z szybkością według regu­
laminu niepunktowaną. Żartowano na lotnisku, że Wło­
si pomylili się i zamiast z minimalną, lecieli z maksy­
malną szybkością. Fachowcy jednak obecni przy pró­
bie traktowali rzecz poważniej:

—  Oni nie mogą lecieć wolniej, bo ich motory 
budowane są na wielkie szybkości. Za to 16 września 
przy próbie szybkości maksymalnej pokażą, co potrafią.

Francuzi rcsiczc się llom aczą. .
Zainteresowanie Challengeem na całym świccie 

jest bardzo duże. Świadczy o tem chociażby wysoka 
liczba korespondentów zagranicznych, którzy zarejestro­
wali się w Biurze Prasowem zawodów, świadczy o tem 
także formalny „nalot" gości zagranicznych, zwłaszcza 
konstruktorów.

Oto znowu przybyli do Warszawy konstruktorze 
z fabryk francuskich Caudrcn i Renault, poza tymi 
których przylot sygnalizowaliśmy już przed kilku 
'dniami.

Francuscy konstruktorzy uznali za swój obowią­
zek zaprosić przedstawicieli prasy polskiej « wytłuma­
czyć im, dlaczego zespół francuski nie mógł wziąć u-

dron dowodził, iż we Francji kwestja wysłania zawod­
ników na jakikolwiek kurs jest sprawą prywatną czy- 
to Aeroklubu, czy też samej zainteresowanej fabryki, 
działu w Challengeru. Inż. Du Jonchay z fabryki Cau- 
rząd zaś udziela pomocy w zupełnie minimalnych roz­
miarach. Jeśli chodzi o fabrykę, to tą sprawę trakto­
wać musi, oczywiście, z komercjalnego punktu widze­
nia. W  roku bieżącym odbyły się we Francji trzy wiel­
kie imprezy lotnicze, w których brała udział fabryka 
Caudron, inkasując za sam tylko „Coup Deutsch" trzy 
miljony franków dochodu. Z drugiej strony każde za­
wody wymagają budowy specjalnych typów samolotów, 
na co trzeba nietylko pieniędzy, ale i czasu. Otóż jeśli

chodzi o Challenge, to fabryka nie zdążyła p op roś  
wykonać na czas przeznaczonych do tych zawodóie t 
molotów.

Francuscy konstruktorzy, zapytani, jakim spośwjk 
ehallenge‘owych maszyn przyznaliby pierwszeństwo, o • 
powiadają bez wahania, że na pierwszem miejscu sH' 
wiać należy polskie RWD-9.

SZANSE ZAWODNIKÓW SĄ RÓWNE , 
MÓWI GEN. RAYSKI.

Publiczność, wśród której zainteresowanie zawoda* 
mi wzmaga się z dnia na dzień (a która, nawiasem md4 
wiąc, trochę po macoszemu jest traktowana przez kie4 
rownictwo Challenge‘u ), wyraźnie faworyzuje tyli 
RWD-9. Trzeba było widzieć, z jakim entuzjazm#*! 
wielotysięczne tłumy, wypełniające w niedzielę szczelniej 
trybuny, mimo deszczu i zimna, oklaskiwała skok pln& 
Buczyńskiego na RWD-9 na bramkę, chociaż przecież » 
inne samoloty miały podobne rezultaty w niedzielny^ 
treningu.

To też nie od rzeczy może będzie przytoczyć opinjl 
szefa departamentu aeronautyki, gen. Rayskiego, wf4 
powiedzianą wobec paru dziennikarzy w sobotę, przed 
odlotem generała do Jugosławji.

—  Nie jest to ostrożnie i słusznie — mówił gefl< j 
Rayski zgóry przesądzać wynik zawodów. W Challe>‘4 
geżu jeszcze nie wygraliśmy i kto wie, czy wogóle zSM 
łamy wygrać. W  każdych zawodach można mówić tj'" 
ko o tem, eo było, a nie co będzie. Challenge to su®* 
wysiłków konstruktorów, pilotów i mechaników. W  tej 
dziedzinie zrobiliśmy wszystko, co do nas należało ; 
spokojnie walczymy o zwycięstwo, pamiętając jednali 
iż nasi przeciwnicy stoją również na najwyższym po* 
ziomie. Szanse wszystkich zawodników są równe. WskS' 
żują na to już dotychczasowe wyniki: Niemcy wykazał* 
wysokie walory swoich pilotów, a Czesi są znakomici

Witold Wolff.

WYNIKI PIERW SZYCH PUNKTACYJ.
W a r s z a w a ,  2. 9. Fatalna pogoda, opóź' 

niająca terminy poszczególnych technicznych 
Cha!lenge‘u. nie pozwoliła dotąd komisji ustalić
pełnej tabeli oceny wyposażenia i sprawności 
technicznej aparatów. Mimo to przez ogień pró& 
przeszła już znaczna liczba samolotów. Tyin' 
czasowe wyniki przedstawiają sie następująco: 1

ROZRUCH SILNIKA:
12 samolotów niemieckich uzyskało po 

punkty każdy; 13-ty samolot nie jest jeszc 
punktowany.

3 samoloty ekipy czeskiej zdobyły po ■ 
punkty.

6 samolotów ekipy włoskiej osiągnęło 
punktów.

Samoloty polskie typu PZL — po 20 punk' 
tów, typu RWD — po 24 p. (maximum). p. Mâ r 
pherson. startujący w barwach Polski, zdoby* 
16 punktów.

PRÓBA ROZKŁADANIA I SKŁADANIA SAM  ̂
LOTÓW:

Po 36 punktów zdobyli: Skrzyphiski, Flof' 
ianowicz, Buczyński, Bajan (wszyscy z ekipf 
polskiej) oraz Czech Anderle.

35 punktów — Czech Zacek. ‘
Po 34 punktów — Polacy Dudziński, Ge'1, 

gowd. Grzeszczyk, Balcer.
33 punktów — Polak Włodarkiewicz.

PRÓBA MINIMALNEJ SZYBKOŚCI.
Ustanowiony przed trzema dniami prz^ 

Czecha Anderle rekord minimalnej szyb k ość  
pobity został, jak piszemy wyżej, przez kpt. B r  
Jana. którego wyniki w kolach fachowych oc^

w  m ie szka  triach 
g e n e r a ł ó w

W i e d e ń  (Tcl. wł.) Z Sofji donoszą, 
w niedzielę około godz. 15 wybuchły 2 bond ' 
w ogrodach, przylegaj, do mieszkań byłe ; ' 
ministra wojny generała Bakadjewa i byłe- 
szefa sztabu generalnego generała ManukoW3' 

Ja k  się zdaje chodziło tylko o demop' 
strację polityczną bez zamiaru popełnieni3 
zbrodni, tembardziej, że obaj generałowie by  ̂
właśnie w mieście. (Ł)
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MAURYCY JOKAY

109)
Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów"

(Przekład z węgierskiego).

Oprócz (ego opowiedział żonie, że był u sta­
rego tandeciarza na Porcelangasse, aby uprosić 
iżby zajął się uregulowaniem jego finansów. Cały 
dług wynosił parę tysięcy guldenów. Może jed­
nak wierzyciele zechcą się zgodzić na umorze­
nie go ratami.

Poczciwy Salomon zapowiedział swoja byt­
ność na godzinę drugą.

Stary był niezmiernie punktualnym; równo 
z uderzeniem zegara nieomal posłyszeli u drzwi 
jego kroki.

Edyta zajęta była sprzątaniem u stołu, gdy 
stary tandeciarz stanął na progu pokoiku.

— Pozwól pani, zawołał, nisko się schyla­
jąc, bym ucałował ię piękną rączkę. Z wielką 
przyjemnością całuję rękę, która pracuje; z więk- 
kszą daieko niż taką. której iedynem zajęciem 
jest zręczne manewrowanie wachlarzem. O. pań­

stwo macie bardzo miłe mieszkanie. Trochę
szczupłe, to prawda, ale za to tern bliżej siebie 
jesteście. W takiem mieszkaniu przynajmniej nie 
może mieć małżeństwo wzajem dla siebie ta­
jemnic. O, bo i ciasne mieszkanie ma swoje ko­
rzyści. Nie potrzebuje nigdy jedno drugiego' szu­
kać. Niechaj was państwo Bóg błogosławi! A 
teraz, panie podpułkowniku, bo dla mnie jesteś 
pan zawsze jeszcze podpułkownikiem a tu nas 
nikt nie słyszy, jeśli łaska, zabierzmy się do in­
teresu. Tandeciarz wyjął z kieszeni zawiniętą 
w papier kredę.

— Zechciej mi więc pan podyktować wszy­
stko, co komukolwiek winien jesteś, panie pod­
pułkowniku.

Ryszard w tych razach miał pamięć znako­
mitą. Pamiętał o każdym wierzycielu, o najdrob­
niejszym dłużniku. Salomon pisał wszystko ko­
lejno na stole.

— Święty Boże! zawołał wreszcie, wznosząc 
brwi w górę i kiwając głową, znaczna suma. 
wielka suma, masa pieniędzy! Hm, hm!

I zażył tabaki z czarnej rogowej tabakierki.
— Jeśli się nie mylę, panie pułkowniku, za­

ciągając wszystkie te długi, nie byłeś jeszcze 
pełnoletnim!

— Ale mój honor był zawsze pełnoletnim!
— Ah, to wielkie słowo. To ryć złotem! li­

terami na marmurze. Mój honor nie był nigdy 
małoletnim! Patrz pani. jakiego to wybrałaś so­
bie męża. Rozrzutnika, dla którego więcej znaczy 
honor, niż dwa tysiące guldenów. Porzuć go

pani!
Edyta śmiała się serdecznie.
— Dobrze więc, panie pułkowniku, Istnieje 

wszakże zwyczaj — tak zwany kompromis 
wierzycielami — to rzecz która się zdarza co­
dziennie — układa z wierzycielami i spłaca dług 
cały pewnym tylko umówionym procentem. Wie­
rzyciele chętnie na to przystają, bo radzi sa_. 
wogóle, że im nie wszystko przepada, co już 
mieli za stracone. Przyzwoity to sposób postę 
powania!

— O którym wszakże nic słyszeć ni i chcę. — 
Pieniądz, za pieniądz, — jak go otrzymałem — 
oddać potrzeba; nie mógłbym przemieść tej my­
śli, że biednych ludzi, którzy ufali memu lionoj 
rowi, krzywdzę o grosz jeden. Sam wolę znos'ć 
niedostatek.

— Niepoprawny człowiek! Ale pan zapomi 
nasz, że już nie jesteś kawalerem. Należałoby 
trochę inaczej na tę sprawę się zapatrywać. Tyl- 
koż znów nie tak gorączkowo! Nic już nie po­
wiem. A teraz zobaczymy, ska zaspokoimy te 
długi. Gdzie zbierzemy sunie potrzebną na ich 
pokrycie?

I nakreślił dwie rubryki kreda na stole; po 
nad tą, na której był spis długów, napisał „wi­
nien", nad próżną „ma“.

— Naprzód wiec otrzymuję od maiki sto 
■reńskich miesicęznie; połowę tej pensji prze­

znaczam na spłacenie wierzycieil.
— Połowę? A czyż pani na to się zgodzi­

ła?
O, naturalnie! spiesznie odpowiedziała Edy­

ta. —
Salomon podpisał t ęsumę pod rubrykę „ma“.
— Powtóre płaca moja miesięczna w fabryce 

wyniesie pięćdziesiąt guldenów; połowę tych 
pieniędzy przeznaczam również na umorzenie

długów, druga pozostaje na ubiór dla żony,
— A to po co! wtrąciła Edyta. Twoja ko­

chana mateczka zaopatrzyła mnie w tyle sttkień, 
że doprawdy nie wiem, kiedy je zedrę. Oddaj 
wierzycielom całą sumę.

I nie odstąpiła, dopóki Salomon całych pięć­
dziesięciu guldenów nie podpisał również pod 
rubryką „ma“.

— Da tego jeszcze dodać należy, zawołał 
uroczyście stary tandeciarz, posag panny Edyty 
Liedenwall: trzykroć stotysięcy reńskich.

Ceduła giełdy zbożowej 
w Poznaniu

Żyto stare i nowe zdatne do prze-, 
miału
350 t. p. Poznań 17.75 

45 t. p. Poznań 17.65 
Usposobienie spokojne.

Pszenica stara i nowa zd. do przem 
Pszenica 15 ten par. Poznań 19,75 
Pszenica 60 ton par. Poznań 
Pszenica 30 ton nar Poznań 

usposobienie spokojne 
Jęczmień browarowy 

usposobienie: slab®
Jęczmień jednolity 
jęczmień zbiorowy 

usposobienie: stabe 
Owies nowy 30 t p. Poznań

Z7.50 17-75

19.-n 19.5fl

19,40
19,25

21.30 ■a.-

20.25
48.75

20.75
19.23!

16,75

Usposobienie stałe.
Mąka żytma I gat 0— 55% wł w. 
Maka żytnia I gat. 0—65% wt. w. 
Maka żytnia II gat 55—70% wt w. 
Maka żytnia pośl. ponad 70% wt. w.

16.25 16.75 ta

I wypisał grubemi cyframi 300,000 guldenów! Maka żytnia razowa 0 —95% wt w
na stole.

Oboje spojrzeli na niego, nie mogąc pojąć 
celu tego żartu.

Ale stary tandeciarz powstał spokojnie i ujął 
dłonie obojga.

— Łaskawa pani, panie pułkowniku! Życzę 
wam szczęścia. Oboje warci jesteście siebie wza­
jem. Com powiedział, com tu napisał — to rze­
telna prawda. A teraz dowiedźcie się odeimnie 
całej tajemnicy waszych dotychczasowych 
zmartwień.

Skoro usiedli, rozpoczął tak tandeciarz.
— Wszystko, coście przeszli, wszelkie przy­

krości, które was spotykały, nie były daremne. 
Bo ludzie czyniąc złe, nie czynią go wyłącznie 
dla przyjemności złego, ale dla tego zazwyczaj, 
że ziem spodziewają się osięgnąć korzyść, że 
wedle nich nikczemność procentuje się. Miałaś 
pani dziadka bogatego niezmiernie, który nie 
miał najmniejszego zamiaru ożenienia się kiedy­
kolwiek. Alfred von Plankenhorst był człowie­
kiem dumnym; znałem go dobrze, gdyż byłem 
jego bankierm i zarządzałem jego kapitałami; 
byłem wtajemniczonym w wszystkie jego ro 
dzinne stosunki S ta ry  baron testamentem zapi­
sał swój cały majątek: pałac w Wiedniu i kapi­
tały swej siostrzenicy pani Plankenhorst i jej 
córce. Aie stary żył jeszcze długo; o. bo starzy 
zwykle dziwnie długo żyją. zwłaszcza gdy są 
bogaci, a tymczasem panna zawiązała jakiś sto­
sunek miłosny, przy którym zaszło drobne nie­
porozumienie; rozpoczęła ona, jak to mówią ad­
wokaci. proces egzekucją. A no. stało się. Rzecz 
to nie rzadka.

Ale stary baron nie żartował w takich ra­
zach. Raz dla tego, że był starym, powtóre, że 
był baronem. Alfred Plankenhorst sporządził no­
wy testament. Wyszukał osierociała córkę da­
lekich krewnych, pannę Edytę von Liedenwall 
i oddał ją na wychowanie Plankenhorstom. 
Brzmienie tego drugiego testamentu było nastę­
pujące :

„Jeśli Alfonsyna Plankenhorst zaślubi czło­
wieka, który jej da odpowiednie w świńcie sta­
nowisko i tym sposobem zatrze błąd swój, otrzy­
muje połowę kapitału.

„Jeśli Edyta Liedenwall wcześniej zamąż 
wyjdzie a wyjdzie dobrze, przypadnie jej połowa 
kapitału.

„Jeśliby Edyta Liedenwall bądź to nie wy­
szła zamąż zupełnie, bądź to wstąpiła do klasz­
toru lub też popełniła coś takiego, czego świat 
nie zwykł przebaczać: wówczas cała suma zo­
stanie własnością klasztoru Brygitek. a panie 
Plankenhorst pobierać z niej będą tylko doży­
wocie".

Nikomu nie miała być znaną treść tego te­
stamentu prócz mnie, który byłem jego egzeku­
torem; jednakże sekretarz, który go spisywał, 
wydał paniom Plankenhorst tajemnicę. A teraz 
łatwo państwo wytłumaczycie sobie wiele rze-, 
czy, które -zaszły od chwili naszego wzajemnego! 
poznania. Pojmiecie państwo, czemu was zam­
knięto w pustem mieszkaniu. Czemu zastawiono 
sidła na życie Ryszarda Baradlay — ponieważ 
był narzeczonym Edyty Liedenwall. Gdy pra- 
gniono doprowadzić Edytę Liedenwall do takiej 
rozpaczy, aby złożyła śluby zakonne. Gdy mo- 
tłoch podburzono na klasztor, w którym znajdo­
wała się Edyta Liedenwall, gdy wyostrzono już 
topór katowski dla narzeczonego Edyty Lieden- j

33.50
31.50

usposobienie: sookoine 
Męka pszenna gat. LA 0-20%  wł. w,
Mąka pszenna gat. IB  0-45%  wł. w.
Mąka pszenna g a t 1C 0-55%  wł. w. 30.50 
Mąka pszenna gat. ID 0-00%  wł.w. 29.50 
Mąka pszenna gat. IE  0-65%  wł. w. 28.50 
Mąka pszenna IIA 20-55%  wł. w. 27.50 
Mąka pszenna gat. 11B 20-05%  wL w. 27.—
Mąka pszenna gat. I1D 45— 65%  wł. w. 24.50 
Mąka pszenna gat. I I F  55-05%  wł. w. 21.—
Mąka pszenna gat. IIIA wł. w. 65-70%  19.—
Mąka pszenna gat. IIIB  70-75%  wł. w. 16.—  

Usposobienie: spokojne.
Otręby żytnie przemiału stand. 12.—
Otręby pszenne grube przem. stand. 12.25 
Otręby pszenne śr. przem s t a 11,75 
Rzepak zimowy 42 —
Rzepik zimowy 41 0C
Gorczyca 45.—
Groch Viktoria 41,00
Groch Foigera 32,00
Inkarnatka 145.—
Stoma pszenna luzem 2.5C
Słoma pszenna prasowana 3 1C
Słoma żytnia luzem 3 .--
ilom a żytnia prttsowana 3.50
Stoma owsiana luzem 3.25
Stoma owsiana prasowana 3.75
Storna jęczmienna luzem 2,20
Stoma jęczmienna prasowana 3.10
Siano zwykle luzem _. 7,75
Siano zwykle prasowane 8,25
Siano nadnoteckie luzem 8,75
Siano nadnoteckie prasowane 9,25
Makuch lniany w taflach 20,50
Makuch rzepakowy w tafiach 15,50
Makuch słonecznik, w taft. 42/43% 20 50
Śrut Soja 22 —
Mak niebieski 44,00

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 794 

ton, pszenicy 245 ton, jęczmienia 272 ton. owsa 15 torii 
mąki żyrniei 2.5 ton. mąki pszennej 47 ton. otrąb 
żytnich 100 ton, otrąb pszennych 75 ton, gorczycy 70.5 
ton, rzepaku 17 ton, makuchu lnianego 15 ton. makm 
chu rzepakowego 15 ton. ziemniaków iadalnych 30 t„ 
oleju lnianego 10 ton, oleju do palenia 7 ton 
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Ra do
Środa, dnia 5. września 1934.

Poznań. 6.45 Audycja poranna; 7 50 Koncert rekin* I 
mowy; 11.57 Sygnał czasu, heinal z wieży Marij -y 
12.03 Wiadom. meteor.; 12.05 Codzienny przegląd L ,i : 
prasy polskiej; 1210 Koncert: 13 00 Dziennik potu* h . 
dniowy: 13 05 Polskie tańce (płyty): 15 30 Wiadoni. „ . '
0 eksporcie polskim: 15 35 Przegląd giełdowy:
15.45 Pogad.: 15.55 Chwilka Związku Pracy Oby* Z ja
watelskiej Kobiet: 16.00 „Pieśniarz Boży“ ; 16.45 0 J ffr pr 
powiadanie dla dzieci starszych: 17.00 Recital wio* 
lonczelowy: 17 25 Skrzynka językowa: 17.35 Muzy* 
ka z ptyf; 17 50 Poradnia sportowa; 1800 „Nędz*
1 blaski wesołego miasteczka w Poznaniu"; 1810 
Życie kultur,, art. i społeczne Poznania: 18.15 Kon* 
cert kameralny: 18.45 Odczyt: 19.00 Muzyka lekka!
19.20 Pogadanka aktualna: 19.3o Dalszy ciąg mu* 
zvki lekkiej; 19 45 Odczytanie programu na dzien 
następny; 19 50 Windom, sportowe (Warszawa)
19 55 Wiadom. sportowe Poznania; 20.00 Audycji 
literacka; 20.45 Dziennik wieczorny: 20.55 Jak pra*', 
cuiemy w Polsce; 21.00 Koncert Chopinowski;
21.30 „Topór katowski w Muzeum Mieiskiem $  
Poznaniu": 21.40 Recital śpiewaczy: 2200 Koncern 
reklamowy; 22 15 Muzyka tan : 23.00 Wiadom 
teor.: 2305 Muzyka taneczna.
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wali. W jakimże uczyniono to celu? Dla miłego!
grosza. Szatan nie -zwykł nic czynić .niżej sto: 
procent nagrody.

(Ciąg dalszy nastąpi.).,.

Włoska delegacja wojskowa przybyła do W lock r  
Nową lin ją kolejową otwarto w Mandżurji pó>‘ ftj 
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Kronika miejscowa
WK

)

Kalendarz rzymsko-kaf.
Środa. Wawrzyńca: 
Czwartek Zachariasza 

Kalendarz słowiański
Środa, Wodzisława * 
Czwartek Drogowid 
Słońce wschód 4.52 

zachód 1S.17 
Księżyc wschód 1.05 

zachód 17.22

Dyżur nocny z wtorku na środę pełni Apte- 
ca pod „Aniołem11 Rynek (tel. 7.)

Kino Apollo: „Demon złota1'.
Kino Corso: „Kocha, lubi, szanuje".

Urodzenia, syna: mechanik Władysław Ka- 
-zmarek, robotnik Jan Mokwiński z Sadowia. 
^órkę: Inwalida wojenny Paweł Lisiak, krawiec 
Samodzielny Józef Libudzic.

Zgony: Zofja Zygałowa z domu Jakubowska 
31 lat.

InftB Eucharystyczny o OMnoie

’ arsHmeja a  UHezp. Społeczne!
Prosta naogól sprawa musi w Ubezpie- 

żalni Społecznej przejść przez cały aparat 
biurokratyczny.

■ Jak nasi Czytelnicy zauważyli zawsze 
wdajemy pod kroniką miejscówką spis lęka­
my dyżurujących w nocy, lecz niestety w 
>Statnieh dniach nie możemy spełnić naszego 
^formacyjnego obowiązku, poniew7aż niaszy 
Ja biurokratyczna nie w7ypuścila jeszcze 
iWoich trybów oficjalnego spisu dyżurują­
cych lekarzy, a ua telefoniczne zapytania nie 
Mogliśmy otrzymać informacji.

W tak prostej esprawde można byłoby 
'•montować aparat inform acyjny znacznie 
Jrzystępniej dla publiczności.

Z okazji św. Roku Jubileuszowego odbył się 
w Odolanowie w niedzielę, dnia 2 września b. r. 
wielki zjazd eucharystyczny i oddanie całego de­
kanatu ostrowskiego pod opieke Najśw. Serca 
Jezusowego. Pogoda na szczęście w ostatniej 
chwili dopisała, tak że całość uroczystości wy­
padła wprost wspaniale. Uroczystość sama przez 
cały tydzień poprzedzały rekolekcje dla wszyst­
kich stanów i procesje jubileuszowe do kościoła 
św. Barbary na Górce. Rekolekcje prowadził ks. 
Helwik ze Zgromadzenia 0 0 .  Filipinów ze Świę­
tej Góry pod Gostyniem, a do Stołu Pańskiego 
przystąpiło kilka tysięcy parafian.

Na samą uroczystość Odo'anów przybrał 
szaty odświętne. Cechy rzemieślnicze postawiły 
cztery bramy triumfalne, domy ozdobiono ziele­
nią i girlandami a ponad wszystkiem powiewa­
ły liczne sztandary o barwach papieskich i naro­
dowych.

Na uroczystość te przybyły liczne pieigrzym 
ki z całego dekanatu ostrowskiego. Uroczystą 
sumę ną rynku przed ratuszem przy ołtarzu ce­
lebrował ks. kanonik Szrajbrowski z Poznania, 
a wzruszające kazanie wygłosił ks. Helwik. Pię­
knie zbudowany i przyozdobiony ołtarz otoczo­
ny był lasem sztandarów zarówno kościelnych 
jak i świeckich. Kilka zaś chórów kościelnych 
ż towarzyszeniem orkiestry przyczyniło się do 
wywołania jeszcze podniośiejszego nastroju po­
bożnych słuchaczy, których rynek odohanowski 
ledwie mógł pomieścić. . #

Poza licznem duchowieństwem dekanatu 
przybyli na to wielkie święto także i czołowe 
osobistości świeckie powiatu. W czasie uroczy­
stej procesji celebransa ks. dziekana Piszczygło- 
we podtrzymywał p. starosta D. Ekkert i p. bur­
mistrz Kłak. Pozatem za baldachimem postępo­
wali między innymi P. komandor Jankowski z 
Ostrowa, przedstawiciele władz i urzędów, sa­
downictwo z p. prezesem Sądu Okręgowego z 
Ostrowa, p. Czarlińskim na czele i inni. Popołu­

dniu odbyły się wspólne adoracje dla wszyst­
kich stanów z kazaniami, a wreszcie uroczystośl 
zakończyły nieszpory z procesją dookoła ko­
ścioła.

Podczas zjazdu uruchomiony był Oddział 
Czerwonego Krzyża w Odolanowie, który udzie­
lał pomocy lekarskiej w wypadkach zasłabnięć 
i sprawnie spełniał swe czynności.

Na uwagę zasługuje również wystawa robót 
ręcznych i kościelnych, urządzona przez SS. El­
żbietanki w domu parafialnym podczas trwania 
kongresu eucharystycznego.

Słowem Odolanów przeżył wielkie i pod­
niosłe chwile, a poza stroną religijna wykazał, 
że jest bastjonem polskości na kresach zachod­
nich. (d. S.)

MIĘDZYMIASTOWE ZAWODY LEKKO 
ATLETYCZNE KALISZ — OSTRÓW

W niedzielę odbyły się na stadjonie K. R 
W. zawody lekko-atletyczne przy nikłym u 
dziale publiczności.

Ogólna punktacja przyniosła reprezentn 
c ji Ostrowa porażkę z różnicą 20 punktów.

Szczegółowe sprawozdanie z poszczegól­
nych konkurencji podamy w jutrzejszym nu 
merze.

Z SEKCJI SPORTOWEJ PRZY Z. P, O. K.
Sekcja Sportowa przy Z. P. O. K. podaje de 

wiadomości, że po przerwie wakacyjnej rozpo­
czyna ćwiczenia gimnastyczne we wtorek, 4-go 
września o godz, 20-ej w sali gimnastycznej gim 
nazjum męskiego i przyjmuje jeszcze zapisy Pań 
do Sekcji Sportowej.

Ćwiczenia odbywać s?e będą dwa razy w 
tygodniu: we wtorki i piątki o godz. 20-ej.

Obchód 15-lecia 14 dywizji

10
>0

-o

Tyfc el
Polskiego Czerwonego Krzyżu

Jak  już donosiliśmy tutejszy oddział P. 
K. obchodzi w ramach tygodnia pięfna- 

ólecie swego islnicnia.
W niedzielę Tydzień P. C. K. rozpoczęto 

vem w kościele parafjalnym , oraz 
miasta odbywała się kwesta na ce-

jjU ib o ż cń siw  
-I ulicach i 
i sanitarnerne P. C. IC.

Dziś z okazji piętnastolecia odbędzie się 
lotcl,, Polonja zebranie plenarne Człon­

ó w .

nadzwyczajne (dolne Zebranie
,  l  P. 0. K.
1J . W środę, dnia 5 września o godz. lS-ej od 
j, 'Wdzie się w Państwowem Gimnazjum Męskien 
n, Nadzwyczajne Walne Zebranie oddziału ostrow 
— ^iego. Na porządku dziennym wybór delegatel 
V' 3ą zjazdy do Warszawy i Poznania. O punkhial- 
>  >ę przybycie prosi wszystkie Członkinie Za 
o* feąd.

*  Sp r a w a  p e ł c z y ń s k i e j  o d r o c z o n a
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t Czytelnikom naszym znana jest spraw: 
ełezyńskiej, która dokonała niedozwolone 

lo zabiegu na osobie drugiej, która skuikien 
rażenia krwi zmarła osierocając pięcion 

•zieci.
Wczoraj sprawa ta znalazła się na wo 

Jandzie sądu okręgowego, która została od 
zona i przekazana pełnemu trybunałowi.

„DANCING" _  LEGJONU MŁODYCH.
Komenda Obwodu Ostrowskiego „Legjoni 
dych" zaprasza uprzejmie* Szan. Obywatel 

- o m. Ostrowa i okolicy na „dancing", którj 
jjbędzię sie dziś. we wtorek 4 bm. w salacl 
Carltonu11. Początek o godz. 20,30. Wstęp bez 
‘atny.

,W ub. niedzielę 14 dywizja piechoty, znaj 
dująca się obecnie na koncentracji w obozie 
ćwiczebnym w Biedrusku obchodziła uroczy­
stość 15-lecia.

Uroczystości niedzielne wbrew początko­
wym zamiarom dowództwa, odbyły się w 
skromnych rozmiarach, ze względu na fakt, 
że dywizja postanowiła pieniądze zaoszczę­
dzone wskutek tego oddać na powodzian 
w Malopolsee.

Program uroczystości rozpoczęła msza 
połowa, odprawiona przez ks. prałata W il- 
kansa, dziekana DOK VII. Do mszy św. przy­
grywała orkiestra 58 pp. pod batutą kpt. 
Chmiele wieża. Orkiestra wykonała szereg 
kompozycyj z X V I i XV II w. w opracowaniu 
kpt. Cbmielewicza.

Wśród w y ż sz y ch  oficerów, którzy przy­
byli na uroczystości dywizyjne zauważyliś­
my m. in. dowódcę OK. \ II gen. Franka, do­

wódcę T. dywizji, gen. Włada, zastępcę do­
wódcy OK VII pułk. dypl. Więckowskiego, 
dowódcę piechoty dywiz. pułk. Altera i inn. 
Całością dowodził dowódca 58 pp. pułk. Ma- 
rjan Chilewski.

Po mszy św. odbyło się uroczyste wrę­
czenie proporca strzeleckiego mistrzowskiej 
kompanji i pułkowi. W  roku bież. zdobył ten 
proporzec poraź trzeci 58 p. p. Skolei odbyło 
się ro„ ’:.ni; nagród mistrzowskim zespołom 
poszczególnych konkurcncyj, jak łączności, 
pionierki itp., którego dokonał dowódca OK. 
V II gen. Frank.

Po rozdaniu odznak pamiątkowych 14 dy­
wizji i poszczególnych pułków dywizji wzię­
ły pułki udział w defiladzie, którą przyjął 
gen. Wład. ‘

Uroczystości niedzielne zakończył skro­
mny wspólny obiad korpusu oficerskiego w 
kasynie oficerskiem.

--------- oQo---------

Prezes mlędz. Zw. Inwalidów Wojennych
baw ił w Poznaniu

W sobotę wieczorem przybył do Pozna­
niu prezes Międzynarodowego Związku In­
walidów Wojennych . Ciamac‘u“ p. płk. Ne- 
dic. Znakomity gość przyjechał do Poznania 
oo zwiedzeniu Warszawy i Gdyni w towa­
rzystwie francuza p; Duval‘a, sekretarza 
związku prezesa rumuńskiego Zw. Inw. Woi.
o. kpt. Zamfira i prezesa zarzadu glównegó 
polskiego Związku Inwalidów Wojennych p. 
mjr. Wagnera.

Gości powitali na dworcu delegaci in­
walidów polskich ze sztandarami Związku 
Inwalidzkiego w Poznaniu. Z chwila. gdv 
oociąg wjeżdżał na peron, orkiestra inwalidz­
ka odegrała hymny narodowe: jugosłowiań­
ski i polski. Skoro płk. Nedic wyszedł z wa­
gonu. wręczyła mu córeczka jednego z inwa­
lidów, piękny bukiet kwiatów. W imieniu

zarządu wojewódzkiego Zw. Inw. Woj. powi­
tał gości p. Stachecki, członek zarządu głów­
nego „Ciamac‘u“.

Po przejściu przed frontem inwalidów 
wojennych, zebranych licznie na dworcu, u- 
dano się do lokali związkowych, gdzie pik. 
Nedic podziękował zn serdeczne przyjęcie. 
Przemówienie swe zakończył płk. Nedic o* 
krzykiem na cześć Rzplitej Polskiej.

W niedzielę w godzinach przedpołudnio­
wych zwiedzili goście m. in. zakład reeduka- 
cvinv Zw. Inw. Woi. i zakład dla ociemnia­
łych inwalidów w Zlmnicy pod Kościanem. 
Popołudniu podejmowało gości w swych sa­
lonach Stowarzyszenie Polsko-Jugosłowiań­
skie. a wieczorem Zw. Inw. Woj. obiadem 
w Bazarze. Około północy od;echał płk. Ne­
dic do Krakowa.



środa, dnia 5 września 1934 r.

W  sobotę dnia 1-go września br. w obronie ładu, porządku i bezpieczeństwa padł na posterunku 
ugodzony morderczą kulą ś. p.

Jan Stachelski
Posterunkowy P. P. w Skalmierzycach

Tragicznie Zmarły był jednym z tych cichych pracowników służby policyjnej, który w imię 
dobra publicznego umiał stać zawsze na wyżynie swojego zawodu.

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 5-go września w Skalmierzycach Nowych, na który to 
obrzęd zapraszają

Oface/owie i Szeregowi P, P,
d o  526 Kom endy Pow iatow e} Policji w O strow 'e.

H E M O R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener 
wujących często zmuszają chorego do pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć d( 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powiklanion 
daje możność szybszego pozbycia się ich.

lylko czopki Magistra Wolskiego „KastanoT* je 
dynę zawierające składniki roślinne między innem 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeci" 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidai 
nych: usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swem 
tagodnem działaniem.

Czopki „Kastanol“ do nabycia w aptekach dro 
gcrjach lub w wytwórni Mgr. Wolski, Warszawa, nl 
Złota (4. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie 

Czopki roślinne „KastanoT' stanowią najracjona! 
niejsze leczenie i nową zdobycz w walce z hemoroi 
darni 3761

S23SZSS

I k t u i t o i i i i i  S p i ł t u i i
w  O stro w ie

donosi, że od duia 5 września rb. ordynować będzie 
lekarz specjalista chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. Jerzy Zamojski, w lokalach Ubezpieczalui przy 
ul. Wrocławskiej 11. I. ptr. 3 razy tygodniowo, a mia­
nowicie w poniedziałki, środy i soboty w godzinach 
popołudniowych od godz. 16—17-tej.

Ubezpieczeni z rejonów lekarzy domowych O- 
strów zgłaszają się do p. Dr. Zamojskiego wprost; 
przekazanie przez lekarza domowego zbędne. Chorzy 
z rejonów innych lekarzy domowych, o ile roszczą 
pretensje o zwrot kosztów przejazdu — winni być 
przekazani przez swych lekarzy domowych.

Abonujcie Dziennik Ostrowski

UD w Ostrowie
sprzeda w dniu 12 bm. o godz. 10.00, w bu­
dynku własnym w Ostrowie przy ul. Ko­
ścielnej 18, w drodze dobrowolnej licytacji

samochód marki „Ford‘ ‘
karetka czteroosobowa, rocznik 1929

C ena W yw oław cza 1 .8 0 0 ,— z ł

DO SZKOŁY
Teki szkolne 3.85
Torby szkolne 1.50 
Teki skórzane 4.75
Piórniki 0.50
Parasole szkolne toreb­
ki damskie, koszyki do 
szycia. Manicure. Własna 

pracownia 
WIKTOR CZYSZ 

Poznań, ul Szkolna II 
narożnik Sznitala.

R e k l a m a
d ź w i g n i ą
ha ndl u!

: =  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SFRZED AZ 1
URZĄDZENIE 

składu kolonialnego ta 
nio do sprzedania oraz 
dykty tanio do oddania. 
Juszczak, Dr. Odolanów 
ska 10. D O .W

I WOLNE POSADY1
POSZUKUJE 

się gajowego w wieku 
średnim b. wojskowego 
do 200 ha lasu. Oferty 
wraz z odpisami świa­
dectw kierować do Eks. 
Biura Pośrednictwa Pra 
cy w Ostrowie przy ul 
Towarowej nr. 6.

URZĘDNIK
gospodarczy z obywati 1 
sklej rodziny, poszukuje 
żony z dobrem charak­
terem i gotówką dc b 
jęcia folwarku 500 norg  
Oferty do „Dzień. Ostr." 
wraz z podobizną. Rzecz 
traktuje poważnie.

DO.510
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DZIEWCZYNA

do posługi na cały dzień 
potrzebna od t września 

1534 r. Adres w Redakcii 
Dzień. Ostrowskiego — 
DO.509.

Il!iillllllllllllllll!lllll!i:illlllllllllllllll

ROŻNE

PRZYSZŁOŚĆ 
przepowiada astrologini 

przyjezdna, wyjaśnia 
wszelkie kwestje. ulica 
Marsz. Piłsudskiego 41 

fł p. Dz. O 442

PO KO JE I
roKó.i

jmeblowany do wynaic- 
cia od zaraz. Zgłoszenia 

u!. Kościelna 14 1! p.
DO. 469?

fl!!!lll!lll!l!!llill!llllllllltlllli!!il!!llll|

„Dz.ennjk Osowski*' ukazuje się rano o (?. 8 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie 
Przy ogłoszenisch skomplikowanych lub leż 
50% nadwyżki Drobne oglo«Zenla: słowo ty 
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8—1-ej 1 3—IS-eJ. *— 
sie koszta telefonu — N ezamrtwionych rękcpi 
Nakładem 1 czctonkamt Drukarń) f>z enn'ka

za wyjątkiem dni poświateczn — Abonament miesięczny, w ekspedycji 1.30 zł. t odnoszeniem do domu 
2,80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż szą, lak strajki « sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 

mała orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/m iednołamowy na stronę 6-cio łamowe) 12 gr 
przy specjalnym wył> rze miejsca obPcza sie w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 

tułowe 15 er każde dalsze słowo 7 er — Ogłoszenia Płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarialne w Poz- 
nr. 208 282. — Adres Redakcji i Administracji: Ostrów Poznański, ulica Gimnazjalna 2. — Admini- 
Ogłoszenia do najbliższego numeru przyimnje sic do godz 14-eł dnia ooprzedniego. po tym czasie dolicz? 

sów nie honoruje się t nie zwraca — Redaktor odpo wiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Poznańskieco*4 So Akcyjna w Poznaniu “  nile? Pocztowa 9. — telefon 33-90 i 11-77.

co (Liro - f o Edmund R ychter -  co palto -  to  Edmund R ycbter -  co ubranie -  to  Edmund Rychle*
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr Ratajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 18 — Kaliska.


